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DOLINA CARIPE.
Noc była jasna, spokojna. Bezbrzeżne ste­

py Orinoka łamiąc się w przeguby fal pia­
szczystych, roztoczyły się po nieśmgnionym 

oka obszarze, a nad stepem zaisk.rzyło 
8 ę̂ południowe niebo Ameryki. Na dalekim 
widnokręgu w ypłynęła  konstelacyja okrę tu , 
pięknego centaura ; na południow em  niebie 
spływał z migotem obłoków magelańskich 
blask krzyża*). W srebrnej poświacie księży­
ca śniła ziemia, marzyło niebo. W ierzchołki 
Cocolhei' i S illy , u której stóp rozłożyło się 
miasto Caracas, stolica Rzeczypospolitej Yc- 
Kczuelu, patrzyły  posępnie na okolicę, jak 
wielkie p ized -w iekow e  mogilniki, a okiem 
nieobjęta płaszczyzna ( sa w tn r .a ) ,  łyskała 
żywem śrebrem  jak śkliste zwierciadło mo­
rza. —  Wieczna wmsna rozkwiecała uroczą 
dolinę Caripc, ocienioną rosło-bujnym  la­
sem. Uroczysta ciaza panowała dc koła, tyl­
ko kiedy niekiedy dzwonek trzody obddził 
uśpione echo, lub słodki ton pastuszego fletu 
Zaśpiówał przeciągło w powietrzu. Podbija­
jąca Europa posiadła tę dolinę i zatknęła 
na niój krzyż Zbawiciela, przed którym le­
g ły  zrębem ciemue bory, nietknięte od wie­
ków ręką człowieka. Do rozkosznej doliny, 
w  pośrodku której stoi krzyz z brazylijskie­
go d rzew a, prowadzi ulica z d rzew  Perscuj 
na odłamie skały, umajonej bujną roślinno­
ścią, wznosi się klasztor aragońslucli kapu­
cynów , a w koło ocienia smukła, majesta­
tyczna palm a, chaty lndy janów , zw anych: 
Chamays. Ani czarujące doliny Perby  w An­
glii , aa. urocze błonia nadreńskie; nie w y­
równają boskiej piękności doliny Caripc, 
*) Nazwa gwiazdu-zbioru.

bo nad nią roztacza się po łudniow e niebo 
Ameryki.'—'Opodal chat lndy janów  ciągrą ł  
się parów  zarośnięty drzew em  m elonowćm  
i d rzew em  pisangut ze skał ubranych buj­
nym  uplotem roślin , tryskały chłodzące r u ­
czaje, w których się przeglądała piękna M i-  
c a n ia * )

Na pagórkowatej wysoczyźnie kwiecistej 
b ło n i ,  przez którą szemrzący strum yk w ił  
ś rebrną  n itkę , widziałeś piękną jak najadę 
dziewicę, na kobiercu z kwiatów spoczywa­
jącą. W myślach zatopiona, oparła  czoło na 
r ę c e ,  skłaniając anielskie oblicze ku świe- 
go tnem e strumykowi. Jedw abna wstęga b- 
pasywala dokoła bujne pierścienie włosów, 
kiórę na pełną p ierś w lubym spływały n ie ­
ładzie. Obnażone, pieściwe ram ię  i śnieżnej 
białości, szyję, zdobiły korale , a lekka, n ie ­
mal przeźroczysta, w najjaskrawsze kolory' 
bijąca szata, wyjawiała przecudną postać. 
Nagie nóżki uwięziła w  lekkie sandały, a 
misternie skrzyżowane o p ło tk i , n a d a w a j  
gładko utoczonej stopie, lubej pięknoty. 
Snieżnem ramieniem objęła szyję młodej 
lamy**), która się tuliła do boku swojej pię­
knej pastuszki- Na koralowych ustach dziew­
czyny igrał uśmiech anielskiej n iewinności, 
a w? jej oku drżała łza miłości i tęsknot 
Błogi pokoj niebianów. o jakim się nam 
śmiertelnikom ledwie zamarzy, mieszkał na 
jej czole, malował się w ob liczu ; sama noc 
uszanowaniem dla naszej samotnicy prze ję­
ta ,  cichem skrzydłem muskała dolinę Ca­
ripc , by nie spłoszyć lubych snów młodej 
marzycielki.

W te m ,  w jednej chwili,  z pobliża gaju, 
ozwał się słodki glos fletu i obudził drzy- 
miące liście na drzew ach, które jakby dru-
*)  R o d z a j  r o ś l i u y .

**) O w ieczka .



śnięte pocałunkiem zefira, lekkim zawie­
rzy ły  szmerem. Z dziewiczej p ie r s i , która 
szybszem uderzyła tę tn e m , wykradło się 
westchnienie obawy; jakoż podsłuchując, 
przecbylyła główkę ku tej s tron ie , z k ą d  
p łynęły  pieściwe tony fletu. Ale i to małe 
s tw orzenie, ta mała lama} zaniechała na 
dźwięk fletu pieszczot z swoją panią, za­
częła strzydz uszkiem, i porwawszy się od 
boku swojej karm icielid , z radosnym  po­
śpiechem pobieżała w■ poblizkie krzaki. Zda­
wało s i e , że ta maht s.wawolnica uszkiem 
schwytała szepty bi jącego  serca swojej pani 
i podzielała jej uczucia. Dziewica podniosła 
się z kwieciste ;o posiania, alabastrową rącz­
ką odgarnęła z czoła strumienie włosów i 
trw oznem  powodziła wzrokiem po-lrzodzie 
z obawy, azali koniu nie zdradziła najskryt­
szych tajników swojego serca. W tejże chwili 
objęła męzka dłoń jej wiotką kibić i dary 
się słyszeć cicho te słowa: »Gabrvjelo, moja 
najmilsza GabryjeloU

»Tyżeśto E dw ardz ie?« słodkim głosem za­
pylała dziewica, podnosząc d rz e  oko ku 
mężczyźnie, którego p iękna, pełna wyrazu 
twarz ku niej się schyliła.

rCóz ci jest mój aniele ?« rzekł E dw ard , 
cisnąc dłoń Gabryjili  do swojej piersi. »Ty 
drzysz w  mojein objęciu? Czyliz się tego 
obawiasz, że moja pierś tak blizko twojćj?«

»Jahym się obawiać miała ?« odrzekła dzie­
wica pieszczonym głosem miłości. »Ach, mój 
Edwardzie 1 przy boku dobrego człowieka, 
nić ma żadnego niebezpieczeństwa. Wićsz, 
iż drżą s truny  życia, gdy są trącone odde­
chem radości, że drzy kwiatek, gdy ro z ­
pieszczony promieniem bóstwa, z obsłonek 
się wyłania. O mój Edwardzie, z jakiemże 
utęsknieniem  oczekiwałam tej błogiej chwili, 
abym się napoiła twoim oddechem, narado- 
wała twojćmi słowy, które tak słodko lgną 
do mojej duszyl Usiądź tu ze mną na m u­
rawie. Tsvoje słowa są słodsze jak m iód , 
a oczy twoje tak p iękne, jak gwiazdy n& 

' n ieb ie , bo one są światłem moich oczu , 
światłem mojego życia!«

»0 Gabryjelo, aniele życia mcgohi zawo­
łał Edwa rd  z un ies ien iem , siadając przy bo­
ku kochanki. »Słodycz twoich, słów upaja 
mnie rajską rozkoszą, to gwieździste slile- 
I ienie gaśnie przed blaskiem twoich oczu!«

Gabryjele obiegłszy mdlejącym wzrokiem 
rozkoszy przestrzeń doliny, zawisła okien 
na gwiazdach , a spłonąwszy zachwyceniem, 
jawiła uczucia, jakie tylko w piersi n iew in­
nego dziecięcia na tu ry  zamieszkać mogą 
>-0 jakże pięknym ten  światU zawołała ude­
rzając z radości w dłonie. »Te kw iatk i. s tru ­
m yki, ten cichy szmer pa ln ij ,  U. wszystko 
dzwoni radość w nasze serca! Ze lam nad 
tern niebieskiem sklepieniem obaczymy się 
znow u, to mim powiadają te miło połysku- 
jące gw :azdy. i  moźeź być większa jeszcze 
rozkosz ? Ale niestety, nie dla innie już roz­
wieszałaby teraz natura  swoje wdzięki, gdy­
byś ty mój aniele nie był zlec:ał ku mej 
zbawię!* Czy pamiętasz ow7ą sawannę I h o -  
Tigre?  Zatnięć stepowa wichrząca falami 
piasku, byłaby się stała grobem moim! h o  
Sa ii-F elipo  zaniosłam na targ  owoce z sa­
du mojego ojca. Wracając dc zagrody, zn u ­
żona słonecznym skwarem, upadłam na roz­
palona sawannę. Oddech wysechł mi w p ier­
siach, leżałam bez zmysłów, rozdęty wełu  
piasku zasuwał ini na pół zgasłą źrenicę. 
Przez  wiele chwil byłam snem śmiertelnym  
w zię ta , gdj w tćm dźwięk twego głosu wy­
ryw a mnie z objęcia śm ierci, i ucz u wam 
z a ra z em , że orzeźw ujący  strum ień wody 
skrapia twarz moje. OĆTtejto chw ili ,  gdym 
znowu powróciła do życia, wydał mi się 
świat daleko pięknie-szym, bom ujrzała  cie­
b ie ,  bo now e, uw ieńczone kwiatami miło­
ści, wzejszło w mein sercu życie U

»0, G abryje lo!« odrzekł Edward. »Ty nie 
wiesz, ile ja tobie wzajem winien jestem! 
T mś zemdlona skwarem słonecznym wal­
czyła ze śmiercią, a ia  z roztłacza , która się 
sępem do mojego łona  przyssała; dla mnie 
śród nieustannych kolei z łudzeń św ia ta , 
wyschło już  było źródło nadziei, nosiłem 
piekło w mojej piersi! Twój przygasający 
wzrok żegnał przynajmniej krainę c ichą, 
ozłocona wszelniemi powabami świata, lecz 
przed nioiin wzrokiem Kaima, roztaczało 
się głuche, ponu ;,e pustkow ie, przedem ną 
i za mną, nie było żadnej oazyl Ale ciebie, 
ciebie mój aniele ujrzałem, i byłem już po­
jednań ze światem! Moja n ieb iauko! Jam 
tobie stokroć więcej dłużen. Jam cię tylko 
ze snu śmierci obudził, a tyś mi niebo w ró ­
ciła! A przecież miłość twoja kirem smutku



dla mnie osnuta! Nienawiść chce stanąć mię­
dzy dwojgiem serc kochanków. T ruch le ję  
na tę myśl sam e, ze moja Gabryjela będzie 
“ usłała kiedyś opuścić swujego E d w a rd a !«

*Nigdy, przenigdy! Kochanku, mej d uszy !« 
zawołała Gabryjela uryw anym  głosem, ob­
jąwszy śnieznemi ram iony szyję kochanka.

»LŁyliz nie znasz zaciekłej twego ojca n ie ­
nawiści, którą pala przeciw Europejczy­
kom ?« mówił dalej Ed ward. »Palma-Amaru, 
potomek Inkasów, wolałby raczej w twoję 
pierś zabójczćm uderzyć że lazem , niżeli 
swoje ukochane dziecię połączyć z n iep rzy ­
jacielem swojego k ra ju , z wrogiem wiary 
ojców swoich 1 Czyli nie widziałaś szyder­
czego urągania się na ustach jego, kiedym 
powrócił mu uratowaną córkę?  Jegoto nie-- 
nbłagana nienawiść zamknęła przedem ną 
drzwj waszej chaty, i tylko w-cieniu opie­
kuńczej nocy, wolno mi oglądać gwiazdę 
“ ego życia!*

Ciężkie \. estchnienie wydarło się z piersi 
Gabryjeli, i w smutku pogrążona zwiesiła 
piękną główkę ku ziemi.

»0 sz lachetna , n iew inna duseo!* wiódł da­
lej Edw ard  tuląc zesinutniale dziewczę do 
swojej piersi. »Ty nie znasz jeszcze, jak jest 
okropna nienawiść i zemsta ludzi! Wszy­
stkie kwiaty życia wyrywa srogą ręką i znosi 
je  na stos ofiarny, aby niemi zażćdz płomień 
w cześć swojego bożyszcza, którem jest po­
tw orne  widziadło zaciekłego fanatyzmu! Hi­
szpanie rozlćwali ltrew Cliainajsów, Palma- 
A m aru , wytoczy w odw et k rew  inoję, aby 
nią zbryzgał krzyż chrześcijańskiej wiary, 
zatknięty ręką Hiszpanów.*

»Edwardzie! Nie mów teini słowy o moun 
ojcu*, ozwała się dziewczyna z szlachetni 
godnością. »Jam także chrześcijanką , moja 
matka była rodaczką twoją i nauczyła mię 
w iary ojców waszych. Twoja w iara jest moją. 
N ierozjęlym węzłem przykułeś mnie do sie­
bie aniele mej duszy, jubym bez światła oczu 
twoich zwiędła jak ów kwiat z ziemi wy­
rw any. Tyś mnie obudził ze snu śmierci, 
ale nie budź innie ze snu miłości!*

To m ówiąc, rzuciła się wobjęcie kochan­
ka, a jeniusz miłości osłonił zapłonione lice 
wstydli wego dziewczęcia. Wtem, czarna ręka 
odgięła ostrożnie gałęzie poblizkiego krza­
ka, a dwoje iskrzących oczu błysnęło z za­

cienia i utopiło sztylety w  g rupę  kochan­
ków. Jak zwierz drapieżny, gdy wypatrzy 
zdobycz swoję, stał M urzyn  n ie ru c h o m o , 
zaparł oddech w p iers i ,  i toczył okiem ty ­
grysa, co isrwi ła k n ie .— Po chwili znikłe 
widziadło, i ani szmerem odgiętych gałęzi, 
n ie  zostawiło po sobie śladu.

»Edwardzie! Patrz , krzyż południa*) zni­
ża się już  ku widno-lsręgowi. Musimy się 
rozstać, gdyż o tej porze  oczekuje mnie 
ojciec z moją trzodą.*

To rzekłszy, po danym pieszczot upom in­
ku , opuściła Gabryjela swojego kochanka.

P rzy  wchodzie do lasu , który piękne ro ­
dził kasztany, stała chata Indyjanina, oka­
zalsza od innych w tejże dolinie. Ogrodze­
nie tej chaty było wyłożone najbujniejszą 
da rn ią , drzewa oliwne i figowe uginały się 
pod słodkim ciężarem owoców-. Pow ietrze  
było napełnione wonią lilii. Po p"zed tę 
chatę wiodła krzewem w aw rzynu  ocienio­
na droga do portowego miasta Cumana. —  
W krajach podzw rotnikowych naw et czło­
wiek dziki czuje piękność natury , a piękne 
noce Ameryki, wywabiają spokojnego ni- 
żowca**) z samotnej chaty, któ-a m u daje 
schronienie przed dziennym skwarem słoń­
ca. Oddając się radosnym uczuciom, oddy­
cha rozkosznie w-iośnianem powietrzem , cu­
da, któremi do niego przemawia-noc gw ie­
ździsta, budzą jego ducha do śmiałego po­
lo tu , a uczucie śmiałości i n iepodległośc i, 
które całą zamiłował duszą, napełnia serce 
Amerykanina szlachetną dumą. P rzed  wnij- 
ścifcm do owej chaty, stał Indyjanin silnej, 
atletycznej budowy. Groźne jego spojrzenia 
gubiły się da wybrzeżu Cwnaiia i na górze 
Siłla  przy mieście Caracas. Na twarzy tego 
człowieka smutnej jak gradowa c h m u r a , 
była wypisana czytelnie nienawiść i pogar­
da ludzi.

»Ten wielki duch*, rzekł nieznajomy po 
chwili, *>ktćry tą ognistą kutą nad nami to­
czy, i nocnym jazdom gwiazd towarzyszy, 
pomści się krwi Cliainajsów, przelanej przez 
białych szatanów, a na grobach najezdników 
zakwitnie znowu rozkoszna palma pano­
wania Inkasów-. Cień nieszczęśliwego 3'ap- 
pitc-A m aru  ukazał się mojemu oku, kiedym

*)  JNazwisko k o n s l e l a c y i .
**) M ie sz k a ń c a  d o l in y .
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waicznc z rozpacza i łaknąc zemsty, gonił po sze­
rok ie j  r i e r n i , aby wydrzeć moja m a łżonko  z rak  
b ia łyc1 oprawców, którzy j ą  porwali.  Ale na Bo­
ga moich ojców! Z najdę  m o rd e rcę  m oje j  A n ie l i ,  
p rzew lokę go za włosy, ugaszę wre krwi zbrodnia-  
rza  te ze m stę ,  co m ię  pali! Głos m o je j  \n ie l"  
by ł tak  ! łodlti j a k  g ruchan ie  g o łą b k i ,  je j  k ib ić  
tak s m u k ła ,  ja k  p ie ń  m łode j  palm y, a je j  We­
s tchn ien ia  m iło śc i ,  drzą jeszcze w pow ie trzu  na 
doi inie Rio Tc m i!  Jam lo  ściągnął na s ieb ie  gniew 
w ie lk iego  d u ch a ,  łącząc sz lachetną k r e w  Cbaj- 
m asów  z krwią na jezdu ików , dla tegoto oddech  
zniszczenia powarzyf kwiat m o je j  miłości!® Gdy 
łych słów dom aw ia ł ,  ja k b y  z z iem i w idm o, ulta- 
s a ł się z p om iędzy  drzew  M u rz y n ,  i zblizywszy 
się do In d y jan in a , tem i p rz e m ó w i ł  s łow y :

rfiześć i pozdrow ien ie  tob ie  P a lm a  -  A m aru  I 
T roskliw y z ciebie gospodarz ,  zawszes czujny, 
zawsze golów spotkać się z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , 
chociaż*- ono je szc ze  dalek ie  i tylko jat* on chy­
t ry  j a g u a r  ż-fa Itrzaków wygląda. Ja k że  ta m ,  co 
s ły c h ać ?  Co porab ia ją  Chamajsowie ?®

„-•Czekają n iec ie rp l iw ie  z wrzącą z e m s tą ,  k i e ­
dy u d e rz y  godzina!" od rzek ł p o n u r o  Indyjanid . 
„W  tob ie  Dawidzie całe m o je  zau fan ie ,  bo i na 
t w o jem  czole w ypalono  p ię tno  niewoli- Pow iedz ,  
co s łychać  w dolinie b ia łych?"

„Sam e pocieszne rzeczy" ,  rze k ł  M urzyn  p rze ­
c iąga jąc  twarz do złośliwego u śm ie c h u .  „Nasz 
b iedny  S a b y  wziął sto rz e m ie n n y c h  razów, ze  
by! chory  i n ie  m ó g ł  1-4'. pracować. R esz ta  n ie ­
w oln ików  m usia ła  podczas tej ch łosty  tańczyć i 
r h r r e m  śp iew ać: W  j a k ż e  tu  n a m  w e so ło , w e­
tu lo  , o j a k ż e  rad o śn ie i«  A kiedy śpiew  u m i l k ł ,  
ju ż  nie żył b iedny S a b y . — A le ,  a l e ,  je szcze  coś 
d o b r e g o , ,  co m ocno  cię ubaw i:  T k l iw a  donna 
Ę u k te c y ja , kazała dziecię naszej poczciwćj C e r y  
1 żucie w s tudnię .  T o  g łu p ie  s tw orzen ie  p r z e b u ­
dziło  k rzy k ie m  swoim s t  ac lictną donnę  ze snu  
poob iedpego . Nieszczęśliwa C e r y  rzo c i la  się 
w rozpaczy w rz e k ę  A rco . T a k ic h  pociesznych  
igraszek , łaskotliwych  dowcipów ludzk iego  ro ­
z u m u ,  m ó g łb y m  ci je szcze  wiele  naopowiadał .®

» 0  du ch u  Y irakocha !•< z o b u rze n iem  zawołał 
P a lm a .  » lł iedyż ,  ach  k iedyż wyjdą nasi b o h a te ­
rowie z m ilczących  swycli g robów , po k tó rych  
zuchw ale  depce  stopa n a je z d n ik a ! . . .. T o ć  i m y 
m a m y  głos  lu d z k i ,  m a m y  twarze lu d z k ie ,  ch o ­
ciaż ogorza łe  od s ło ń c a ,  m a m y  serca lu d z k ie ,  
chociaż w yharm ien i piersią dzikiej natury .  D u c h  
w ielk i  dal nam życie, abyśm y na kwitnącej z ie ­
mi pili ze zd ro ju  w olnośc i,  a nasi bracia iii u l i , 
u k u l i  kajdany na w olne ręc e  nasze!"

vPocóż płon iesz  g i re w c n i  Pa lm o  "a p rze rw ał  
m u  M u rzy n  z jadowitym  u śm iec h em .  „Przyjdzie 
wkrótce ta chw ila ,  że i my rozkazem! potańczyć

b ia ły m !  A teraz o c z ć m  io n e m :  G dzież je s t  twoja 
c ó rka ,  twoja p ię k n a  G abrus ia?  Z ap e w n e  posz ła  
j u ż  na spoczynek?"

„N ie ,  pasie trzodę na p a ^ r k u  C olchar .«
»Czy ta k ?  sa m aż ,  czy m a  towarzysza?" 
»Ivoroltiam o , zly d u c h ,  m ów i dziś z cielne. 

Z ap o m in asz ,  że m ów isz  o .có rce  P a lm a .  Cóż ty 
przezto  ro zu im esz ?"

„Co ja  p rzezto  r o z u m ie m ? "  o d rze k ł  M urzyn  
chw ie jąc giową. „Co każdy r o z u m ie ,  luó ry  w ie ,  
że młoda dziewczyna fcoli m ieć  towarzysza, n iż 
być samotna."

„Córka P a lm a  nn ik a  m łodz ieży ,  s trzeże serca 
swego od zatrucia.®

rJeź li  t a k ,  to za p ew n e  t e n ,  3 k tó rym  ją  roz­
mawiającą w id z ia łe m ,  b y ł  sam  dnch  Yirakoelia.* 

»Jako? Tyś j ą  w idział rozm aw ia jącą  z m ę ż ­
czyzną?" zapytał Palnie  z gn iew u  zadrżawszy.

*'Widziałem', ja k  d u c h  V irakocha  całował j ć j  
p ię k n e  usta."

„I la ,  czarne  widmo!" w rzasnął P a lm a ,  chw y­
ciwszy s iluie  za gardło  M urzyna, „N iech  twój 
smoczy ję z y k  w przód  sk a m ie n ie je ,  n im  będziesz 
b lu z n . ł  w m oje j  obecności có rkę  P alm a ."

„Wszak m ię  znasz P a lm o ,  oko m o je  bystre ,  
na sto k roków  rozp o z n am  Chajmasa od H iszpana .  
Tw oja  córka....®

*Nie sącz k io p lą  po k ro p l i  palącćj trucizny, 
dokończ po tw orze!  Moja córka .,.®

„Tw oja córka całowała tego  obcego H isz p an a ,  
co to od sześciu miesięcy m ieszka w dolin ie  
Caripe. Jego im ię  Edward."

Na te słowa ja k b y  rażony p i o r n n e m , zadrzał 
Indyjan in  , iskrzące oczy m io ta iy  b ły skaw icę ,  a 
z piersi ogn iem  m iotającej wydarło się g łu c h e ,  
p rzy t łu m io n e  w estchn ien ie .  Po chwili uchw ycił 
M urzyna za r ę k ę  i za w o ła ł :  »Pódź ze m n ą  po­
m óż m i w ydrzeć m o ję  córkę  z  szponów k rw a ­
wego sępa!®

Zaledwie uszli k i lk a  k ro k ó w ,  spotka li  G abry-  
naprzec iw  n ic h  idącą. Na wiuolt córlti,  wy­

dał P a lm a  głośny k rzyk  bo leści ,  i zadrzawazy 
na ca łem  c ie le ,  zakry ł twarz ręk o m a .

„Cóż xi m ój ojcze?" zapytała Gnbryjela t ro ­
sk liw ie ,  tu ląc  sio do b o k u  ojca.

„Precz udcm uie  nieszczęsna!" zaw oła ł  P a lm a  
odtrącając z o b u rz e n ie m  dziew czynę od swojego 
boltn. „Ja m ia łe m  córkę  p o b o ż n ą ,  sk ro m n ą ,  ja k  
m ło d a  g u l - b k a  na k o n a ra ch  palm y, a le  te r a i  j u ż  
je j  nie m a m l  Usta H iszpana  skrad ły  z tw pich  
lic kwiat n iew innośc i ,  a do twego se rc a ,  gdzie 
gorza ł p ło m ie ń  cnoty, w krad ła  się t ruc izna  z ł e ­
go ducha. P recz  odem nie  1 l i lą tew  g rze ch u  cięży 
na tobie !" — G abryje la  m ilcz a ła ,  s t ru m ie n ie  go­
rących łez  spływały po je j  cierpiącej twarzy, i 
łl tajac za k r r ła  ją  ob iem a rękoma.
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"W ejdź do ch a ty s ,  m ów ił  Pa lm a nieco o ch ło ­
nąwszy z j rn ie w u ; » łzam i poku ty  zm yj p la m ę  
z twoich oczu , ja  nie m ogę  w n ie  patrzeć., bo 
one są św iadkam i fa łszu .  Od tej chwili n ie  bę- 
dzi?«-z pas ła  trzody.4

< spokój się dobra G ab ru s iu 4 , sz ep n ą ł  M u rzy n  
dziewczynie idącej do chaty. »Miej w e m n ie  u- 
jh o ść ,  ja  cię p o jednam  z twoim o jc e m ,  dla cie­
b ie  wszystko ucz y n ię ,  z łota gwiazdo m oje j  m i ło ­
ści !•>—Gabryje la  cisnęła m u  w odpow iedź wzrok  
Wzgardy,

A L  K A Ł D A.

Czarne c h m u ry  zawisły nad szczytami Coto— 
u lewa b ila  s t ru m ie n ia m i ,  ogniste wstęgi 

jak  żądła gadziny m y k a ły  z czeluści k ra te ru  Có- 
to p a r i , nad Itlóryffi o lbrzym i .s łu p  dym u  p a r ł  
w  niebiosa. Hyli, łam iącego  się g ro m u  w tórzy ł 
z godnie łoskotowi o gn iem  ziejącej g. ry, straszli­
wy h u k ,  podobny  do wystrzałów  z az ia ł ,  odtę- 
tniał b a lu c k  az po  w ybrzeże  po łudn iow ego  m o- 
r z a. R ozdzicza la  n a tu ra  przy  p ochodn iach  ja rego  
Światła odpraw ia ła  zaślubiny. I iu ra g a u  rozsza la ł  
się na  sawannie  R io  T ig re , i m ió t ł  zaspam i s te ­
powego p ia sk u ;  ło m o t  walących się drzew  pa l­
m ow ych  roz lega ł  się po całej dolin ie  Caripe. 
Fo  dn iu  straszliwym  nastąp iła  noc okropna . Śród 
tej zw ichrzonej walki żywiołów dwaj podróżni 
p rze m o cz en i  do n i tk i ,  zdążali na  k o n ia ch  difogą 
wiodącą do C um any. N ad a re m n ie  patrzy li  w oko­
ł o ,  azali gdzie n ie  zna jdą  jak iego  schronien ia .  
■ h inność nocy n ie  dozwalała im  przyspieszyć 
Ł ie g u ,  j e c h a l i  więc s tępą.

•Mój kochany  l a g o ,  poczc iw a ,  zacna duszo 1 
Z a k l in a m  cię na im ię  N ajświętszej P a n n y 4, j ę ­
czał j e d e n  z p o d ró żn y c h ,  »nie opuszczaj m n ie  
v  te j  s traszliwej nocy. JezusI  Święta  Maryjo! 
Gdzież je s te śm y ?  Z ie m ia  chw ie je  się pod nami ! 
Z b łą d z i l i śm y  z drogi do C um any

•Bądźcie  bez  obawy, D o n  A re a s « , odpow ie­
dział towarzysz. »Widze ju z  p a lm y  dolin;, C ari­
p e ,  n iedaleko  z ląd będą  zapew ne chaty Chujma- 
sów. Zwolńcifc cugle  kom ow i,  bo  się spuszcza­
m y  w do l in ę .4

• A c h ! Gniew boży spadł na ntoja n iew inną 
głow ę!4 zawodził  ciągle D on Areas. „'Piękny był 
d z ie ń ,  gdym  wyjeżdżał i  Caracas-, a teraz... .  J a  
n ie  przeżyję  te j  nocy! Ja g o ,  m ó j  słodki J a g o ,  
n iep raw daż ,  ze ja  b y łe m  zawsze d o b ry m  p an e m  
dla c ieb ie ,  n iepraw daż m ó j  złoty J a g o ? 4

• T a k ,  tak ,  M a ssa ,  wyście się zawsze o b ch o ­
dzili łaskawie z b ie d n y m  Jago. Biedy m o im  b ra ­
ciom  po pięćdziesiąt rze m ien n y c h  razów wylicza­
n o ,  m n ie  v. asza dobroć tylko t rzydzies tka  obda­
rzała. M ożuaby was wtedy do rany p rz y ło ż y ć , 
thedy  się nasz Catopari rozigra  i zaczyna dvmić.«

•O  złośliwa gadzino! P oczekaj ,  n i e c h n o staniem  
w C aracas(i, m ru c z a ł  cicho D on  Arcas. Podczas 
gdy D on  Arcas zawodził drżący z b o j a z n i ,  z lazł 
Jago  z kon ia  i p rzy łoży ł u ch o  do z iem i.  —  Po 
chwili skacząc z r a d o ś c i , zaw o ła ł :

rD o n  A rcas ,  bądźcie  d o b r i j  m y ś l i , ju ż e ś m y  
najgorsze  przebyli.  Słyszę odgłos dzwonów w po- 
b liz k o śc i ,  je s te śm y  n ieda leko  cha t  Jndyjanów 
C ham ajsów .4

Na te  słowa z ro b i ł  D on Areas znak  k rzyza 
świętego i zaczął szeptać pacierze.

yt-

L a m p a  rzuca ła  b lade  światło  na  p o n u rą  izbę 
P a lm a .  Z a  k aż d em  na ta rc ie m  burzy ,  trzeszczały  
b e lk i  chaty, s t ru m ie n ie  naw alnego  deszczu b iły  
gw ałtow nie  o je j  c ienk ie  ściany, a w ia tr  z ryw ał 
pa lm ow e liście ,  k tó re m  była  okrytą.

P a lm a  przechadzając  się n ie sp o k o jn y m  k r o ­
k ie m  po izb ie ,  zapyla ł M urzyna ,  który oparty o 
wystawę o k n a ,  zatopił  ogniste spo jrzen ie  w Ga- 
b r y je l i ,  uk ry te j  w zalsącie świetlicy: »Któż j e s t  
ten Edward,- k tóry w dziera  się ta jem niczą  m ocą  
do losów życia m o jego?*

•Pytaj innych  o to ,  k tó rzy  są gadatliwsi. Ja  
tn e  cukrow ą trzc in ę ,  kiedy je s t  do jrza ła ,  a le  nie 
n a ru sz am  honoru  cz łow ieka.  Cóż m n ie  to ob ­
chodz i ,  że te n  Edw ard  je s t  w y g n a ń c e m ,  że nosi 
na k a rk u  g łow ę,  a le  n ie  sw oją ,  bo ta ju ż  d a ­
wno należy pod topor  k a ta ;  cóż m i  na tern za­
leży, że on je s t  s ro m o tn y m  m o r d e r c ą ,  i, ju ż b y  
dawno wisiał, gdyby n ie  tn ia ł  tak  chyżych n ó g ,  
a wysoka aud iencia  n ie  laz ła  ż ó łw im  k r o k ie m .«

• W ygnan ieć?  M o rd e rc a ^ 4 pow tórzy ł w boleści 
P a lm a .  »Słyszysz fo G ab ry je lo ?4

•N ie  w ierz  kochany  ojcze z łośliw ym  s ło w o m  
tego cz łow ieka4, r z e k ła  G abry je la  w sz la c h e tn e m  
o b u rzen iu .  »On polw arza cn o tę ,  bo  m u  z u p e ł ­
n ie  obca. D z ię k u j  B o g u ,  że  cię o k ry ł  czarną  
m a sk ą ,  m us ia łbyś  się r u m ie n ić  p rzed  tw o jem  
k ła m s tw e m .4

•Będzieszże się gn iewać n a  e c h o ,  że uchw y­
ciwszy dźwięk g ło su ,  niesie go w  dalsze strony? 
P o w ta rz a m ,  com  słysza ł4, od rze k ł  M urzyn.

tźWięc ty go znasz l e p ie j ? 4 zapytał ojciec córki.  
• Stań w jego  ob ron ie  i dow iedz ,  że  D aw id je s t  
k ła m c ą ,  po tw arcą.  Ale co ja  mówię! Czyż rooze 
kto spotwarzyć b ia łe g o ?  Nie swiadeząz przeciw  
n im  w łasne ich  czyny?4 — W te m  dało się słyszeć 
g łośne zako ła tan ie  do d rz w . , i ozwaly się ze­
w ną trz  głosy.

» 0  Boże! Jacyś b iedn i z a b ł ą k a n i . . z a w o ł a ł a  
Gabryjela.  »Mój ojcze! S pieszm y otworzyć im  
gościnną c h a te l4

•Na głos wzywający pomocy, m a m  zawsze o- 
tw arte  u c h o .4

l iz e k ł sz y  te  s łowa, wyszedł P a lm a  zizkf*



Gdy sit; P a lm a  oddalił,  poskoczył M urzyn  do 
G a b y y j e l i  i nam ię tnym  za k l in a ł  j ą  g ło se m : 

„Światło moich oczu ,  zorzo na m o je m  n ieb ie  , 
n ie  zachodź p rzed  w zro k ie m  kochanka  1 M am że 
w iecznie nosie w m e m  sercu  padalca twojej n ie ­
nawiści, twojej wzgardy? Raczej ud e rz  w te  piersi 
i zagaś krwią ten p o ż a r ,  k tóryś zażegła twoich 
ócz p ło m ien ie m .  O s ta tn im  d źw ięk iem  s t ru n  m e ­
go życia będz ie :  G ab ry je ło ,  ja  cie k o c h a m  1«

»Dawidzie I* r z e k ła  p rzestraszona dziewczyna. 
„Co m ów isz? Tyś szalony 1“
J T D o b r z e ś  rzek ła ,  j a m  szalony I K rew  k ip i  w m o ­
je j  p ie rs i .« T o  m ów iąc ,  uchw yc ił  r ę k ę  G abry je li .  
„Nie prawdaż a n ie le ,  że w ysłuchasz  bióclnego 
n iew oln ika  ?*

„Precz odem nie  poczwaro!* k r z y k n ę ł a  Gabry­
je la ,  odtrąciwszy M urzyna  z ob rzydzen iem .

W  te jże chw il i  wszedł D o n  A reas z sw oim  to­
w arzy sz em ,  a za n im i P a lm a - A m a r u  w g łęho- 
l t iem  m ilczen iu .

» Jes tem  a lka lda  z Karahas*, p r z e m ó w i ł  D on  
Areas z nadę tą  m in ą ,  o trząsając się z deszczu. 
„D zięku ję  w am  dobrzy ludzie  za waszą gościn­
ność. Co za szkaradna b u rza ł  J a ,  a lkalda  z Ka- 
rakas ,  m u sz ę  nocować w l i c h ć j  chacie nędznego  
Cliamajfal*

„Będziecie wieczerzać?* zapyta ł Jago  b u tnego  
alkaldę.

„J a ,  alkalda z K a ra k a s ,  m ia łb y m  je ść  to ,  czego 
sie do tkn ie  ręka  C ham ajsa?  Czy m asz pom iesza­
n ie  m ózgu?*  O braca jąc  się d a  d o m ow ników , 
r z e k ł  nieco  ła godn ić j :  „Moi dobrzy  lu d z ie ,  uie 
róbc ie  sobie zachodu ,  p roszę  was tylko o k ilka  
n isperos  i wygodny nocleg.*

Śród tej rozm ow y b ó d ł  P a lm a  o k ie m  d u m n e ­
go a lka ldę ,  tw arz  je g o  p rzyb ie ra ła  dziki wyraz 
a  z pod gęstych brwi błysło ok ro p n e  postanow ie­
nie. „Pójdź G abry je ło* ,  p rze m ó w ił  do córki. 
Przynieś  kill ta n isperos  dla tak 'rzadk iego  gościa.* 

G abry je la  p o b ie g ła  co żywo do ogrodn. W .a- 
śnie chciała zerwać k i lk a  n isp e ró w , gdy oto z za 
drzewa w yskakuje  E d w a r d ,  w ołając z radośc i:  
„G abryje ło  1 p rzec ież  cię wid/.e.«

„Edw ardzie! Co tu rob isz?  w lak ok ro p n e j  no­
cy narażasz twoje życic na srogą b u r z ę !*

„Ach ju z  przez  trzy noce czuw ałem  t u ,  aby 
się spotkać z tw o je in  s p o j r z e n ie m ! Ale teraz j e ­
steś p rzy  rnu ie ,  z a p o m in a m  co m  ncierpiał.* 

„Mój E dw ardzie  p rz e m o k łe ś  od deszczu ,  czyś 
n ie  chory?* rzek ła  tu ląc  się do jege piers i .

„Anicie! J c d n e in  sp o jrze n ie m  leczysz n a jg łęb ­
sze rany. S łodki głos twojej miłości obudzi inn ie  
ze  snu  grobowego! A  przec ież  m oja  G abry je la ,  
ch c e  m n ie  opuścić.*

G abry je la  opowiedzia ta  w s z y s tk o , co zaszło. 
„P rzez sześć dni* , r z e k ła  w k o ń c u ,  „z woli ojca

n ie  p rz e s tą p i ła m  p ro g u  naszej chaty. T e ra z  ja­
cyś pod różn i szukali  w naszym  d o m u  p rzed  b u ­
rzą  s c h ro n ie n ia ,  i te m u to  przypadkow i w iu u a m ,  
ze cię to o g lą d a m . . . .  Ale z a p o m in a m ,  że na 
m n ie  podróżni czekają. Bywaj zdrów  Edwardzie .*  

„Jeszcze choć c h w ilę ,  m a m  ci bardzo w ażną  
rzecz  powiedzieć-*

„Zaczekaj tu  na m n ie ,  za chw ilę  powrócę*, 
to rzekłszy, odbiegła .

»Długoś bawiła*, p rz e m ó w ił  ojciec. „Oto Sen- 
n o r  owoce, m ój ogród  na wasze rozkazy.* 

„D ziękuję* ,  o d rze k ł  Areas. „Jak w id zę ,  n ie  
talt ź le się u  C hajm asów żyje. S z k o d a ,  w ie lka  
-z k o a a ,  że te  p ię k n e  owoce tu  rerśbą. W ie c ie ,  
ze w Karakas danoby w am  po dziesięć p iastrów  
za każde n isp e ro s .«

„Ja nie c iagne lichwy z darów natury.*
»N0 , p ro szę ,  je s teś  więc sy n e m  natury... .  a le  

czas pójść na spoczynek.*
„Posłanie z palm ow ych 1 iści j u ż  przygotow a­

ne* ,  r z e k ła  G abryje la .
„Pójdź za m n ą ,  mój dobry Ja g o ,  tej nocy n ie  

odstąpisz od m e g o  boku.*
»Czy m acie  ja k ą  obawę?* zapytał P a lm a  g ło ­

sem  z im n y m  ja k  że lazo ,  ale jak  że lazo ostrym .
„Ż adnej* ,  od rzek ł  Areas ,  drżąc na ca le m  c ie le ,  

»ale m o je  dostojeństwo wym aga s łużby  na wOj9 
zawołanie.*

„Czynicie rozt-opnie i*  to rz e k łsz y ,  wyszedł 
P a lm a  z iz b y .”—L Gabryje la  i M urzyn  pozostali 
sam  na sam. O boje  m ilcz e l i ,  obawiajac się ude­
rzyć o s truny, k tó reby  ty lko d z ik im  ozwały się 
ję k ie m .  M urzyn  d raźu ił  m yślam i ze m s tę  zale­
gającą p ie rś  jego .  G abry je la  pleścjła  się p rz e d ­
m io te m  swojej ognistej miłości.  Śród tej ciszy 
pow raca P a lm a  z i sk rzącem  o k i e m , z dziltim  
w yrazem  twarzy, i w ola  s t łu m io n y m ,  p o d o b n y m  
do dalekiej burzy g ło se m :

„M orderca m ojej żony pod s t ro p e m  rnojój cha* 
tyl W idzę nareszcie w  m o ic h  ścianach  n c iŁ n ik a J  
k tórego  przez lat dwanaście zem sta  rnoja nada­
re m n o  ścigała! G ab ią je lo ,  czy widziałaś gościa 
naszego? Jes tlo  m orderca  m a tk i  tw o je j ,  krwaw y 
zabójca, co m i w ydarł św ia tło  oczu in o ic h ,  co 
uczynił c iebie s ić ro tą ,  a m ó j  dom  p u s tk ą  l T e ­
raz wam odsłonię krwaw y ob raz ,  k tórego  c ie­
m n e  duchy zem sty  m oje j  , od la t  w ielu  strzegą. 
P ięć  wiosen p rze ży łe m  z m oją  Anielą. D w oje  
dziatek" kw itnących  zd row iem  i u ro d ą ,  było  owo­
c e m  s łodk ich  związków T y m  o\voeein*by!aś ty 
Gabry je ło  i twój c z le ro - lc ln i  b ra t  Antoni.  J e ­
dnego  dnia sta je  w p ro g u  m e g o  d o m u  H isz p an  
z sześcią Jndyjanam i i prosi o chw ilo  wypoczyn­
k u  po t ru d ac h  z odbytych łowów- Z w ie lb ien i  
up o d o b an iem  w p a tru je  się  w m o ję  A n ie lę ,  a cie­
bie Gabry je ło  i A ntonia  om yw a p o c a łu n k a m i.
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Ja ,  z a j ę ty  p r z y j ę c i e m  g o śc ia ,  b ie g n ę  z s w o b o d n y m  u m y -  r r .ę ,  czy l i  s i e c z k ę ?  4 )  K ró tk i  " p i s  s p o s o b u  ro b ien ia
s łe m  w ra z  z t o b ą  G a b r y j e l o  do  po b l izk ic )  rzćk i  na  r y b  c e g ły  su ró w k i  Kolczaste) . 5 )  W ia d o m o ś c i  czas o w e ,
ło w ie n ie ;  z o s ta w ia m  z "moim gośc iem  A n ie lę  i m a łe g o  D zienniku  mmi p arysk ich , w y d a w a n e g o  p r z e z  T o -
A ntos ia .  G o d z in ę  ty lk o  z a b a w i łe m  n a d  rze'ką , a w  le j  m a s  z a K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N e r  6 . i z a w ić ra
jct inej  g o d z in ie  z n ik n ę ła  gw iazda  z m ego n ie b a  — p o r w ą -  p r ó c z  m ó d ,  n as tęp u jące ,  a r t y k u ł y :  1) N o c  j e d n a  lo rd a
no  A n ie l ę ! 1̂‘o w ro c a m ,  w s z ę d z ie  p u s t o  i c i c h o ;  w o ł a m ,  B y r o n a .  ( I ) o k o ń c z e n ie ) .  2 )  S cen a  z D o n  K a r i o s a ,  p r z e z
zaklinam , ż a d n e j  o d p o w ie d z i  1 1 m ego  a n i o ł k a ,  m o je  P o d o l e c k i e g o .  3 )  P o g a d a n k a  z F a r m a z o n e in  , irzeu
p i e s z c z o t ę ,  m a łe g o  A n tos ia  u n io s ły  także  k rw aw e  j a -  A . G o r c z y ń s k i e g o .  4 )  O  w y s tą p i e n iu  p a n n y  M e j e r
s t r z ę b ie  1 *r dz ik ie j  b o le ś c i  p o r y w a m  c ie b ie  G a b r y j e l o  w  W a r s z a w ie .
n a  m o je  r a m ię  i p ę d e m  w i c h r u  b ie g n ę  w z d łu ż  rzeki  Z  K r a k o w a .  T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k rakow sk ie
R io -re m i' do  la s ó w  p a l m o w y c h ,  r o z d z ie r a ją c  p o w i e t r z e  z U n iw e r s y t e t e m  J a g ie l lo ń s k im  p o ł ą c z o n e ,  o d b y ł o  na
niojern i  j ę k i l  (łóż u b ie g łe m  mil p ię tn a ś c ie  w  t o w a r z y -  d o r o c z n ą  p a m ią tk ę  sw e g o  z a ło ż e n ia  d n ia  fcńgo lu teg o
s tw ie  z e m s ty ,  k tó ra  p rz e d e ro n ą  i za m ną  k rw a w o  go-  p o s ie d z e n ie  p u b l i c z n e ,  na  k tó r e m  K a je t a n  nr r o j a ń -
n i t j , *ec z n igdzie  ani ś ladu  I D nia  t r zec ieg o  s ta je  w  San s k i ,  r e k t o r  U n i w e r s y t e t u  i p r e z e s  T o w a r z y s t w a ,  o d -
Fernandn. T u  d o w ia d u ję  s i ę ,  źc  m o ję  A n ie lę  u w i e z i o -  c z y t a ł  s p r a w o z d a n ie  i  p ra c  n a u k o w y c h  w  r .  1842 d o -
no  do  K o lo n i i  nad  g ó r n y m  O r in o k o ,  U z b r o j o n y  r a -  K o n au y ch .  J ó z e f  K r e m  e r ,  o b o jg a  p r a w  d o k to r ,  za-
mienierfl zem s ty ,  w a lc - ę  z n u r tam i  Jtio N igro i A ta b a p o , k o ń c z y ł  to ż  p o s ie d z e n ie  o d c z y ta n ie m  r o z p r a w y  o za-
p r ' e b y w a m  p a lące  s t e p y  sa w a n n y  O r in o k a  , p r z e d z i e -  s ł u g a c h  i s tu u o w is k u  naukow ebn  K a r o l a  h  i 1 1  e  r  a
r *.ln 5i? P fz ez  o d w i e c z n e ,  n ie tk n ię te  s .o n e c z n y m  p r o -  w  j-eografii.
m tcu iem  lasy!  W  p ię tn a ś c ie  dni  s . a j ę  vr San la^M aria , i . . .  W  W a r s z a w i e  w y jd z i e  d z ie ło  p o d  t y t u ł e m :

lam na g rób  m o je j  A nie li!  — G ł o d e m  u sz ła  s id ło m  P o dróż na W schód , p r z e k ła d  z f rau c u zk ieg o  I . n m a r t i n e ,
n jk( t e in n eg o  r o z p u s t n i k a . —  O  A n to s iu  w szelk i  ś lad  z a -  p r z e z  J .  N. J a s i ń s k i e g o ,  a r t y s t ę  d r a m a t y c z n e g o .—
ginął  1 D w a n a ś c ie  la t  s z u k a łem  m o r d e rc ę  A n ie l i ,  d w a -  T a m ż e  w y s z e d ł  p i e r w s z y  p o s z y t  p i s e m k a ,  p o d  l y t . :
^S * c i |  l a t  k rw ią  niego se rca  k a rm i łe m  zu i i ję  z e m s t y —- Z o r z a , dziennik m łodem u w iekow i poświecony* —  K s ię g a r -

w e s o ł ą  u c z tę  s p r a w ię !*  nia  G .  S e n ew a ld a  , o d e b r a ł a  n a jn o w s z e  d z ie ło  o p i w o -
s W ię c  to aikalda  z K arak as  m o r d e rc ą  twoje 'j  zony?® w a r s t w i e ,  p r z e z  A . F .  L  i m m e r m  a n n a , p o d  ty t u -  

*ap y t a ł  M u r z y n  sz a tań sk im  u śm ie c h e m .   ̂ ł e m : D okładny P iw o w a r, czy li w ykrycie w szelkich tajemnic
» M ój o j c z e !« z a w o ła ł a  ze  łz a m i  G a b r y j c l a ,  » o d p u ś ć  tym  zaw o d zie , oraz nader w ażny w ynalazek o icarzeniu  

z a b ó jc y  m atk i  m o j ć j ,  u c z c i j  c z y n e m  s z l a c h e tn y m  j e j  v iWu z  kartofli- —  pierw iosnek , N o w o r o c z n i k ,  z ło ż o n y  
św ię tą  p a m i ę c i  Z o s t a w  karę  na  d z ień  o s t a tc c z n y l«  z p ism  s a m y c h  dam na ro k  1843, w y s z e d ł  z d r u k u . —•

r Ó d d a l  się G a b r y je lo * ,  r z e k ł  o jc ie c  g ło se m  o k r o -  W ró żk a  k o m e ó y j o - o p e r a  w  d w ó c h  ak tach  , p r z e z  Ja n a  
p n y m .  —  G a b r y j e l a  o d e s z U  d rż ą c a  z t r w e g i .  N e p .  D o b r o  w  s k i e g o , o r y g in a ln ie  n a p i s a n a  , p o n in o -

» T e ra z  cz  s , czaszkę  z a b ó j c y  zam ien ię  na  p u h a r  g o -  ż o n a  no w e in i  śp ie 'w kam i ,  w y s z ł a  z d ru k u .  (A'. łV .)  
dowy:<, r z e k ł  M u r z y n  p o  c ic h u .  sP ię k n ą  jak  k w ia t  b y ł a  Z  P e t e r s b u r g a .  W  tu te jsz e )  s t o l i c y  w y s z ł o
tw o ja  A n ie la !  O n  ten  k w ia t  z d e p ta ł  fbrornotu ic ,  om gro- d z i e ł o :  sta ty s ty k a  K rólestw a P olsk iego , za ro z k a z e m  na j-
tem śm ie rc i  u d e r z y ł  w  tw o ją  g o ł ą b k ę .« w y ż s z y m  u ło ż o n a  p r z e z  r a d c ę  k o lc g i j a m e g o  M .  Z a -

» H a  s z a t a n i e ,  t y  umie'sz m y ś l  p ie k ie ln ą  w  m ó z g u  w c l e j s k i c g o .  —  T a m ż e  w y s z ł a  za  ro z p o rz ą d z e n ie m  
u k r y t ą ,  w y d o b y ć  n a  j a w ę ! *  dziko  z a m r u c z a ł  P a lm a .  m in is t r a  S k a rb u  i n a jw y ż s z e m  z e z w o le n ie m :  D okładna  

»N i ech  ginie 1* n a c h y l iw s z y  s ię  d o  u c h a  P a l m y ,  mappa p rzem ys łu  R o ssy i ewropejsktiy, z o z n a c z e n ie m  fe 
sz e p n ą ł  D a w id .  b r y k ,  z a k ła d ó w  i m ie jsc  p r z e m y s ł o w y c h ,  p o d  w z g lę -

P a lm a  n ic  nie  o d p o w i e d z i a ł .  P ie r ś  j e g o  r o b i ł a  g w a ł -  dem r ę k o d z i e l n i c z y m ,  j a r m a r k ó w ,  z w ią z k ó w  lędowvcl~  
ł o w n i e ,  d łu g o  t o c z y ł  ok iem  s t r a s z l iw ie .  P o  c h w i l i  w a l -  i w o d n y c h ,  p o r t ó w ,  p r z y s ł a n i ,  k o m ó r ,  k w a ra n ta n  i t . d .  
h i ,  c h w y c iw s z y  o s t r e  że lazo  z z a  p a s a ,  s t ę k n ą ł  dz iko  N a  czteTech a rk u sz a c h .  (K .  W -J
gromliy. ym g ło s e m :  » P ó jd ź  za m ną!«  — M u r z y n  b ł y s n ą ł  - -  ■   ■■■■ -
b ia łe m i  z.ęby i w  s z a tań sk ą  radośi  z a ś w ie c i ł  ok iem !   ̂ T e a t r  w S w i d n i c y ,  p r z e d s t a w i ł  n ie d a w n o  dra -  

Ja k  dw a  z p i e k i e ł  w y s ła n e  d u c h y  w ś l iz n ę l i  s ię  m ilcz -  m a t  S z y l l e r a : » R o z b ó jn ic y « ,  a le  h e z  k o b ie t .  P r z e m y ś l -  
kiem  do  p r z y k o m ó r k u  , gdzie s p a ł  a ik a ld a .  n y  r e ż y s z e r  pan  G r u t s z ,  w y k r e ś l i ł  r o l ę  A m e l i i ,  a b y

CCiąg da lszy  n a s t ą p i . )  s z tu c e  n o w e g o  w d z ięk u  n a d a ć .
 ______ 1 0 i t  P o w o z y  o g r z e w a l n e .  S z y b k o w o z ^  w e  F ra n -

~ cy i  sa p o w ięk s zę )  częśc i  z a o p a t r z o n e  u r z ą d z e n ie m  do
Ł k I . W O  W A .  o g rz e w a n ia .  D w ie  l a m p y  n a la n e  o l e j e m ,  um ie sz c z o  ie

p o d  p u d ł e m  p o w o z u ,  w p u sz c e  z b la c h y  że lazuć i  sz cze l -  
N a k ła d e m  J .  M  i I * k o  w  s k i e g o w y s z ł o  w ła ś n ie  uie  z a m k n ię t e ) ,  r o z g rz e w a ją  p ł y t ę  m ied z ian ą  w ł o ż o n ą  

d z ie łk o :  A ntoni M a lczew ski, jego ży w o t i n ism a ,  o z d o -  w  d n o  p o w o z u .  C i e p ł o ,  k tó r e  się t y m  s p o s o b e m  r o z -  
b io n e  p o p i e r s i e m ,  w y d a ł  A u g u s t  B i e l o  w s k i ,  w  1 2 . w i j a ,  j e s t  d o s ta te c z n e  do  og rzan ia  p o d r ó ż n y c h ,  
s t r .  152. N o w ą  tę  ( s z ó s tą )  e d y c y j e  p ism  M a lczew s k ie -  R z e c z p o s p o l i t a  A n d o r r a .  W  d o l in ie  p y -
go , s łu s z n ie  d o  r z ą d u  n a j ł a d n ie j s z y c h  w y d a ń  p o l s k ic h  ren e jsk ić j  m ie d z y  F r a u c y j ą  a I ł i s z p a u i j ą  ś ró d  g ó r  n io-  
p o l i c z y ć  m o ż e m y .  P ię k n y  p a p i e r ,  d ru k  c z y s ty  o ra z  d o s t ę p n y c h ;  mieszka 10 d o  12, 000  m ie sz k a ń c a ,  k tó r z y  
c iekaw e p o p ie r s i e  a u to r a  w s t r o ju  u k ra ińsk im  , z d ję te  j u z  o d  w ię c e j  ja k  ty s i ą c a  la t  p o d  rz ą d e m  r z e c z y p o s p o -  
z o ry g in a łu  w  m ło d y m  w i e k u ,  d o d a j ą  n ie m a ło  z e w n ę -  l i te)  ż y ją .  M im o  z a w ic h rz e ń  o śc ie n n y c h  k r a jó w ,  m im o  
t r z n e j  o z d o b y  dz ie łku  t e m u ,  kt t r e g o  w e w n ę t r z n ą  w a r -  łe u d a ln e g o  b a r b a r z y ń s t w a ,  ta m a ł r  garstka n a r o d u  n ic  
to s ć  s ta n o w ią  tw o r y  n a jz n a k o m i t sz e g o  p o e t y  p o l sk ie g o  d o z n a ła  żad n e j  z m ia n y  ani w  o b y c z a j a c h ,  ani też  w  sw o-  
o ra z  ż y w o t  i r o z b i ó r  d z ie ł  j e g o ,  w y b o r n i e  p r z e z  w y -  j ć j  m o w ie .  R z e c z p o s p o l i t a  A n d o r r a  zam ieszkana  p rz e z  
d a w c ę  s k r ć ś lo n y .  s a m y c h  p a s t e r z y  i ro ln ik ó w ,  p r z e t rw a w s z y  dz ies ięć  w .e -

Tygodnika ro ln iczo -p rze m ysło w eg o  p o d  R e d a k c y ją  k ó w ,  j e s t  d la  nas d o b rz e  z a c h o w a n y m  m e d a le m  z d a #
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N. 1 0 . i o b e j m n j e :  w n y c h  c z a s ó w .
1) O  u p r a w ie  r z ep ak u  2)  O  p o t r z e b i e  i w a ż n o ś c i  sz l ió ł  N a p i s  w  p o l s k i m  j ę z y k u  w T y r o I  u.
p r z e m y s ł o w y c h .  3)  K o r c s p o n d c u c y j a  w  p r z e d m io c ie  W  zaniku  S c h lo s s b e rg  w y p i s a n e  j e s t  w  kilku j ę z y k a c h ,  
a r t y k u ł u :  C o  k o r z y s tu i ć j ,  c z y  d a w a ć  b y d ł u  d łu g ą  s ł o -  a  m ię d z y  tem i  i w p o l s h i m ,  r a s tę p i i j ą c c  z d a rz e n io :



— so —
s G s w a ld  M i l s e r ,  w łaśc ic ie l  tego  zam k u  p o r w a ł  o p a t a  
F r y d e r y k a  z W i lb a u  p o d c z a s  n o c n ć j  p o r y  i u w ię z i ł  go 
w  zaniku Hlamin, Z a  ten  czym w y k l ę t y  z o s t a ł  p r z e z  
leg a ta  p a p ie s k ieg o  J a n a  z G a b r e s p i n o .  G d y  m in io  to  
ż ą d a ł  p r z y s tą p ić  d o  k o m u n i i  , a p r o b o s z c z  m im o  w y ­
k l ę c i a ,  h o s ty ją  m u  p o d a w a ł ,  z a p a d ł a  s ię  z iem ia  p o d  
r y c e r z e m ,  k tó r e g o  z a le d w o  ż y w e g o  z p r z e p a ś c i  w y d o ­
b y to .  N a w r ó c o n y  ty m  c u d e m , ry c e rz  h a b i t  m n .c h o w s k i  
p r z y o d z i a ł ,  a z o n a  j e g o  z r o z p a c z y  s a m o b ó j s t w e m  ż y ­
c ia  d o k o n a ła .  D o tą d  p o k a z u ją  w  k a p l iczce  ś l a d y  c z tć -  
r e c h  p a l c ó w  O s w a l d a ,  w y c i ś n ię te  w o ł t a r z u ,  g d y  lecąc  
w  p r z e p a ś ć  u c h w y c i ł  się o ł t a r z a .*  (P r ze g .  K uuk .)

P o l o w a n i e  n a  t y g r y s a .  P e w ie n  Auglik  o p i ­
su je  p o lo w a n ie  na  t y g ry s a  w  I n d y j a c h  w s c h o d n i c h .  " ’o -  
w a r z y s t w o  m y ś l iw y c h  w y r u s z y ł o  na  p o l o w a n i e ,  w z i ą ­
w s z y  z s o b ą  d w a n a ś c ie  s ło u ió w ,  d ź w ig a ją c y c h  na  g rzb ie ­
c ie  p o  ki lku s t r z e lc ó w ,  b a n d ę  m u z y c z n ą  i n ie  m a ły  za- 

• s ó b  p a l n y c h  rak ie t .  J a k  u nas  o g n ie m  w y k u r z a j ą  l isa 
z j a m y ,  tak w  ty m  k ra ju  p ł o s z ą  t y g r y s a  z n ie d o s tę p n ć j  
g ę s tw in y .  C a łe  g r o n o  m yś l iw sk ie  „ t a n ę ło  n a r e sz c ie  na  
tern m ie j s c u ,  zkąd  p o l o w a n i e  r o z p o c z ą ć  m ia n o .  Nim 
je s z c z e  r o z p o c z ę t o  ł o w y ,  j e d e n  z cze lad z i  zg in ą ł  o k r o ­
p n ą  śm ie r c ią .  S ł o ń  r o z z ło s z c z o n y ,  ze  go p rz e w o d n ik  
p o  d ro d z e  k i jem  o k ł a d a ł ,  z d e p ta ł  gc na  m iazgę.  Z a ­
ledw ie  t o w a r z y s t w o  o c h ł o n ę ł o  z p r z e s t r a c h u  , w te jże  
ch w i l i  w y p a d ł  ty g ry s  z g ę s tw in y ,  i p o g n a ł  dz iko  p rz e d  
z a t r w o ż o u ą  d r u ż y n ą  m yśl iw ską .  P a d ł o  k i lkanaśc ie  s t r z a ­
ł ó w ,  kilka z n ic h  u g o d z i ło  w t y g r y s a ,  k tó ry  p o m im o  
tego  s a d z i ł  p r z e z  gęs te  za ros ło .  T ł u m e m  p o g n a n o  za 
n im  i z a p ę d z o n o  w  p o b l i ż e  w s i , gdzie  go km iec ie  gę-  
s tem i w y s t r z a ł a m i  s p a r l i , t a k ,  że gó w z ię to ,  m ięd zy  
dw a  o gn ie .  N aresz c ie  z e w s z ą d  o sk o c z o n y ,  p a d ł  o z i e .. 
mię.  M y ś l iw i  o sk o c z y l i  w  k o ło  s w o je  z d o b y c z .  J e d e n  
z g rona  t r ą c i ł  b r o n i ą  w  n i e ż y w e g o  na  p o z o r  ty g ry sa ,  
ł l ć z j a d ł e  i nu p ó ł  o g łu s z o n e  ź w ić rz ę ,  p o ~ w a ło  się  z z ie ­
mi , i r o z b i ł o  r z u te m  s w o je g o  c ie lska  k o ło  m y ś l iw s k ie ;  
t o  w y lę k n io n e  p r z e s t r a c h e m  s t a ło  j a k  w r y t e .  P a  d ł u ­
giej  L c z p r z y to m u ć j  ch w il i  p o r w a n o  za o s z c z e p y ,  k ilku­
n a s tu  s t r z e l c ó w  s c h r o n i ł o  się p o d  b r z u c h  s ł o n i a ;  m y ­
ś l iw skie  h o w ie m  d o ś w ia d c z e n ie  u c z y ,  ze ty g ry s  n ie  w a ­
ży  się n ig d y  z b l iż y ć  d o  iego  z w ie rz ę c ia .  L  te j  zasadzki 
p a d ł o  z n o w u  kilka s t r z a ł ó w ,  ty g r y s  w śc iek ły  z isi trzą- 
ećm  ś le p ie m  rzu ca  się na s ło n ia  , na  k tó r y m  u m ie sz c z o ­
n o  hai ę m u z y c z n ą ,  z a ta p ia  Id y  w  n o d z e  d y r e k to r a  
m u z y k i ,  i z k a w a ł c u r c i a ł a  u c h o d z i  w  n i e p r z e b y t ą ,  st iwa- 
r e m  s ł o ń c a  o g o rz a łą  g ęs tw in ę .  N a d a re m n ie  u ż y t o  w s z e l ­
k ich  ś ro d k ó w ,  a b y  go z t a m ta d  w y p a r o w a ć .  N aresz c ie  
p u s z c z o n o  s ło n ia  p a lr .em i o b ju c z o n e g o  r a k i e t a m i ,  te  
z a p a l iw s z y ,  w r z u c o n o  w  niedo: t e p n e ,  s u c h e  k rzew isko ,  
k tó r e  n ie b a w e m  s t a n ę ło  w  p ło m ie n ia c h .  S ł o ń  p r z e s t r a -  
sz o n  o gn iem , nie r u s z y ł  s ię  z m ie jsca .  Z go rące j  g ę s tw i ­
n y  u m y k a ły  źw ie 'rzęta  ró ż n e g o  r o d z a j u ,  r ó ż u o -b a rw i i e  
g ady  to c z ą c  sio k ł ę b e m ,  u c h o d z i ły  z p ło m ie n i .  P isk

z w ie rz ą t  m iesz a ł  się z ry k ie in -s ło n ia ,  na k tó re g o  g rz b ie ­
cie z a j ę ło  się s io d ło  , sk ła d a jące  się z kilku m a te r a c ó w .  
G d  ogniu  r o z p a l i ł y  s ię  że la z n e  p a s y ,  k tó ren i!  te  m a t e ­
ra c e  p r z y m o c o w a n e  b y t y .  I l ie d n e  ź w ić rzę  w  w ś c ie k ły m  
bo lu  , m io t a ło  s o b ą  na w sz y s tk ie  s t r o n y ,  nureśzc io  
z s t r a s z l iw y m  ry k ie m  r z u c i ło  s ie  w  p o t l i z k ą  r zek ę  i 
z a to n ę ło .  T y g r y s a  j u z  w y ś le d z i ć  n ic  zd o ła n o .

S ą d y  w  I r l u n d y i .  K i lka  d z ie r ż a w c ó w  m a r ­
g rab ieg o  W c s t i u e a t h ,  sk a zan o  za  kradzież  kilku ceg ie ł  
t o r f u ,  na  t r z c c h - le ln i e  w ięz ien ie .  P o  odbyte 'j  k a r z e ,  
z n ó w  o s a d z o n o  ich  w  kozie .  S ę d z io w ie  w y d a ją c  w y r ó b ,  
z a p o m n ie l i  o tć j  w ażn e j  o k o l ic z n o ś c i ,  żc  z b ro d n ia rz e  
t o r f  s p a l i l i !

D r z e w o  m a h o ń ,  z a d z iw ia  o lb r z y m im  p f i icm  5 
o lb rz y m ie m i  k o n a ra m i  , o c ien ia jące 'm i  w ie lk ie  p r z e s t r z e ­
n i e ,  a r a d u je  o k o  ja s n o  - z ie lo n e ra  l iśc iem .  D w a  w iek i  
p o t r z e b a ,  a b y  d r z e w o  to  d o s z ło  s w o je g o  z u p e ł n e g u  
w zros  c h o c iaż  s ię  b a r d z o  p r ę d k o  r o z w i j a .

P o d r ó ż n y  p r z y b y ł y  z w y s p y  K u b y  d o  
L o n d y n u ,  p r z y w i ó z ł  z aobą  o g ro m n e g o ,  u ł a s k a w io ­
n ego  sz czu ra .  Ź w ić rz ę  t o  j e s t  pM łtrzecia  s t o p y  d łu g i e ,  
10 ca li  w y s o k ie ,  ma 17 ca l i  o b w o d u .  N a tu ra  p r z e w r o t ­
n ie  zd z ia ła ła  , b o  t e n  s z c z u r  k o ty  zag ry za .

P r z y g o d y  f r a n c u z k i e j  a m a z o n k i .  Juli-  
j a n u a  D a  w y ,  k tó r a  n i e d a w n o  w  7 0 iy m  ro k u  ży c ia  u -  
m a r ł a ,  n o s i ł a  s u k n ie  m ęzk ie  p r z e z  w iększą  p o ł o w o  ż y ­
cia sw eg o .  D z ień n ik  B ren tun z N a n t e s ,  p o d a j e  o n ie j  
n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ł y :  » W r c w o l u c y i  f ranc uzk ie j  w  r .  
1791, p r z y ł ą c z y ł a  s ię  z w ie lk im  z a p a łe m  d o  s t r o n n i ­
c tw a  r o j a l i s tó w  w  W a n d e i .  G d y  w p a d ł a  w  r ę c e  r e p u ­
b l i k a n ó w ,  sk a zan o  j ą  na  k a r ę  d e p o r t a c y i , k tó r a  się^ 
w te d y  r ó w n a ł a  w y r o k o w i  ś m ie rc i .  A le  g d y  s ię  d o w i e ­
d z i a n o ,  że  j e s t  k o b i e t ą ,  n a s t ą p i ło  u ła s k a w ie n ie .  J u l i -  
j a u n a  D a w y  p r z y w d z i a ł a  z n o w u  sukn ie  kobie 'cc. W  kilka 
la t  p o tp m  p r z y j ę ł a  s łu ż b ę  m a j tk a  n a  f ran c u zk im  o k r ę ­
cie k up ieck im .  O k r ę t  t e n  d o s t a ł  s ię  w  n ie w o lę  a n g ie l ­
s k ą , a  nasza  am azo n k a  p r z e p ę d z i ł a  o śm  l a t  w  p ł y w a ­
j ą c y c h  w ię z i e a i a c h  w  P o r t s m o u t h .  P r z y o a d e k  c h c i a ł ,  
że w  niej  z n o w u  p o z n a n o  k o b ić tę .  J u l i j a n n a  D a w y  p o  
w r ó c i ł a  d o  F r a n c y i .  P r z y b y w s z y  do  ro d z in n e g o  m ia s t a  
N a n te s ,  z a m a s k o w a ła  «ig z n o w u  i w r a z  s w y r o b n ik a m i  
p r a c o w a ła .  O d k r y t a ,  o s ia d ła  n a re sz c ie  w  k la s z to rz e  
j a k o  s ł u ż e b n a ,  p r z e p ę d z i ł a  t a m ż e  la t  p i ę tn a ś c i e .  P r z y  
s c h y łk u  w ieku  o c k n ę ła  s ię  w  niej  na  n o w o  ch ę tk a  b a ­
w ien ia  się w  m ę ż c z y z n ę ,  w z ię ł a  s ię  do  r o b o t y  w y r o ­
b n ika  i n o s i ł a  ąa  p r z e m ia u  m ę z k i ,  na  p r z e m ia n  b i a ł o -  
g ło w sh ie  o d z i e n i e .«

R  o  . m o w j  A n g l i k ó w  z C h i ń c z y k a m i .  
P o  z d o b y c i u  w y » p y  T s c h u s a r  p r z e z '  An j l i  ó w ,  u t w o ­
r z y ł a  s ię  m ię d z y  ty m i  a C h iń c z y k a m i  ca łk iem  n o w a ,  
o n o m a to p c ic z n a  i n o w a ,  za p o m o c ą  k tó re j  b a r d z o  d o ­
b rz e  rozuime'ć  s ię  m o g l i ,  a to  n a p r z y k ł a d ;  C h iń c z y c y  
m ie l i  r ó ż n e g o  ga tu n k u  p ta c tw a  eto z b y c ia  —- z a c h c ia ł  
k t ó r y  z A ng lików  k u ry ,  t o  z a w o ł a ł :  » G a k ,  gakU  I  o d  
te g o  czasu  wano ku rę  — g a k , gak;  p o d o b n i e ż ' t y m  s p o ­
so b e m  dla  M a d e m o is e l l e  kaczki t ra fne  i zg o d n e  w y n a ­
l e z io n o  n a z w ę .  » U w a k ,  kwak!*  P a u n ę  gęś z a s z c z y c o n o  
n a z w is k ie m :  » G ę g ,  gcg!« N a jw y r a ź n ie j  zaś p r z e d s t a ­
w ia n o  b y d ł o ;  i le r a z y  a n g ie ls cy  żo łn ie 'rze  k ro w y  lu b  
w o łu  p o t r z e b o w a l i ,  w y c ią g n ą w s z y  o b y d w ie  ręki  p o  
n a d  g ło w ę  n a k s z ta ł t  r o g ó w ,  r y c z e l i :  s l i u l i ! B u h !« K o q -  
w e r s a c y j a ,  k tó r y  na  ten  s p o s ó b  m ię d z y  A ng likam i i 
C h ińcz ykam i  p r o w a d z o n ą  b y ł a  , m ia ła  s ię  z u p e łn i e  u -  
p o w s z e c h n ić .  — K a p i ta n  A n s t r u t h e r  o d  C h iń c z y k ó w  
w  n iew olę  w z i ę t y ,  u m ie ją c  r y s o w a ć ,  o d p o r t r e t o w a ł  
n ie k tó ry c h  M a n d a r y n ó w ,  k tó r z v  z lego m o c n o  u r a d o ­
wani , n ie raz  p r z y  z d a rz o n e j  s p o s o b n o ś c i  u iu b io n e in i  
k ra ju  tego p o t r a w a i u ^ g o  r a c z y l i .  J e d n e g o  dn ia  p r z y ­
n iós ł niu b y t  d o z o r c a  na p ó ł n u s a n  d z i c z y z n ę , k tó ra  
tak  w ła ś c iw y  huut goiit m i a ł a ,  że  A n s t r u th e r  p a lc e m  na 
p ó łm isek  s s ś a a z u j ą c ,  d o z o r c ę • z a p y ta T :  iK w a k ,  kwak*, 
( c z y  to  żab ie  lu b  kacze u da ) ,  C h iń c z y k  w s tr z ą s n ą w s z y  
u ro c z y śc ie  g ł o w ą ,  o d r z e k ł :  » l l a u — h a u !*  ( P s i e  m ię s o ) .

P e w i e n  p o k ą t n y  p i s m a k ,  k tó r y  p r a g n ą ł  
s w o je  imię w  św icc ic  r o z g ł o s i ć ,  p u c a ł  s ię  w  d z i e n n i ­
kach na s ła w ę  z a s łu ż o n y c h  l i t e ra tó w .  A gdy  ci n ie  u -  
znali  go g o d n y m  o o p -o w ie d z i , p r o s i i  ich  na re sz c ie ,  aby  
go p r z y n a jm n ie j  p u b l ic z n ie  po l i  :zkicm u d a r o w a l i ,  b y l e 1 
ty lk o  o niin g ło śn o  m ó w io n o .
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